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Widzew psuje szyki Wiśle 
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Remis leadera z najsiabszym klubem 


ligowym — Rymer już w drugiej lidze 


Jak grom z jasnego nieba spadła ma zwolenników Wisły wieść 


o remisie kandydata na mistrza Polski ze zdecydowanym 


„outsi. 


derem“ tabeli — Widzewem, drużyną. która niemal od początku roze 
grywek nie opuszcza ostatn'ego miejsca w tabeli. 

Remis ten mógł kosztować Wisłę wiele, bo utratę mistrzostwa 
w razie wygranej Cracovii. w Warszawie. Na Szczęście dla czerwo. 
nych, jej najgrożniejszy rywal Stracił jeden punkt i w ten sposób 
szanse obu kandydatów do tytułu mistrzowskiego pozostały nadal 


tównie. 


Zagrożone spadkiem drużyny, jak to było do przewidzenia, bro- 
niły się dzielnie odnosząc sukcesy, które jeszcze bardziej zaciem- 


niły sytuację w tabeli. Na Specjalne wyróżnienie zasługuje 
sokie zwycięstwo Tarnovii nad AKS-em, 


Wwy. 


co daje drużynie tar- 


nowskiej szanse na przezimowan: w lidze, jejnak pod warunkiem 
pokonania w ostatnim meczu bytomskiej Polonii.. Ta ostatnia zwy- 
ciężyła Ruch 2:1 i nadal ma szanse na utrzymanie się w lidze po- 


dotnie jak Garbarnia, która wygrała z Polonią W-wa 


2:1. ŁKS 


i Warta podzieliły się punktami, lecz nie odsunęły od siebie wi- 


cma spadku. 


Nie uratował się natomiast przed spadkiem Rymer, który prze. 
grał ca Własnym boisku z ZZK 1:2, 


ie nie paradoks... 


Nalszo wyniki 
w Lidze czechosłowackiej 


W dalszych rozgrywkach o mistrzo- 
stwo Limi czechosłowackiej uzyskano 
następujące wyniki: 

Ślavia—Bohemians 4:4 (2:3). 

Sparta—Teplice 6:2 (5:1). 

Bratisiava—Zldenice 3:1 (1:0). 

ATK—Jedncta Koszice 1:1 (0:1). 

źżilina—Manet 3:1 (1:1). 

Victoria Pilzen—Trnava 0:0. 

Kladno—Ostrava 2:2 (1:1), 


W tabeli prowadzi w dalszym cią- 
gu Sparta przed Slavia, Victorią 
Pilzen, Bohcmlansem, Trnavą, Ziliną, 
Zldenicami i Kladnem. 


Powiększenie 
hgi hokejcwej 


WARSZAWA. W trosce o rozwój 
hokeja lodowego w calej Polsce, za- 
rząd PZHL na sobotnim posiedzeniu 
postanowił dopuścić do rozgrywek Lgł 
hokejowej dalsze cztery kluby, tj.: 
Baildon, Len (Wałbrzych), Polonia By- 
tom i ZKK Brda (Bydgoszcz). Losowa- 
nie m'strzostw ligi hokejowej prze- 
prowaca delegat GUKF do PZHL płk. 
Gąsior. 


Tak nie wolno! 
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Wyniki ostatnich 
spotkań ligowych 


w Krakowłe: 
GARBARNIA—POLONIA w-wa 
2:1 (1:0) 

w Warszawie: 
CRACOVIA—LEGIA 0:0 
w Łodzi: 
WIDZEW—WISŁA 2:2 (1:0) 
w Poznaniu: 
ŁKS=WARTA 2:2 (1:1) 
w Chorzowie: 
POLONIA BytŁ—=RUCH 2:1 (1:1) 
w Rybniku: 
ZZIK--RYMER 2:1 (1:0) 


w Tarnowie: 
TARNOVIA—AKS 4:0 (1:0) 


Szeześliwy remis Wisły 
Włdzew-Wisła 2:2 (8:6) 


ŁÓDŹ (tel. w..) wisła moża mówić 
o wielkim szczęściu, że wywiozła z 
Łodzi jeden punkt. Był to chyba jej 
najsiabszy mecz w 6ezonie, rozegrany 
z bardzo ambitnie grającym „outside- 
rem” — któremu ten odebrany punkt 
i tak nie pomoże, Widownia łódzka 
spodziewa:s się „pogromu“ Widzewa 
i chaała widzieć dobrą grę leadzra 
tabeli. Tymczasem zawiodła się srodze, 
gdyż Wisłą zagrała bardzo słabo, a 
natomiast przeciwnik jej hardzo am- 
bitnia. Dleteqo też sympatią widowni 
byta po etronie miejscowych, którzy 
doningowar:, qrali coraz lepiej j w 
konsgkwencji mogli wygrać. 

Jeśli w liniach deiensywnych Wi- 
sły grano dość dobro, to w linii cien- 
sywnej trudno dopatrzeć s.ę było mo- 
żna hramiostrzelnych napastników. 
Kohut był tek dobrze pilnowany, że 
nie była qo prawie widać, a Gracz był 
zupełnie bezproduktywny. Rupa i Gi. 


ka 
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Bramkarz Arsenalu usiłuje złapać piłaę, jednak utrudnia mu to zadanie | 
napastnik Evertonu, Eglington. otpychając go nieprzepisowo. 


6owski nie potraiiki sią-przebić przez 
dobrze grające tyły Widzewa, a tyl- 
ko niebezpieczny Mamoń był na po- 
złomie. Jego też zasługą iest, że Wi- 
sła uzyskała ezcząśliwy remis. 
Widzew, kióry spłatał figla tydzien 
temu Ruchowi, 
ZAGRAŁ BARDZO AMBITNIE WE 
WSZYSTKICH LINIACH. 
Nie przestraszył się om renomowa- 
nych zawodn.ów krakowskich, potra- 
fi} przechodzić przez pomoc i obro- 


mę Wisły i «wa razy zmusił 
Jurowicza do  Kkap:taulacji. Gdyby 
nie trema i nerwy  Okupińskie- 


go przy rzucie karnym, który Juro- 
wicz obronił, zwycięstwo przypadło 
by w udziale gospodarzom. 

Jurowicz dwćch puszczonych bra- 
anek nie mógł obronić. Obrona nie po- 
peiniła rażących błędów, ale nie sta- 
nęija na najwyższym poziomie. W 
pomocy tylko Legutko grał dobrze. 

Sędzia tego 6potkania Aleksandro- 
wicz z Warszawy „płatał figle” zwła- 
6zcza po pauzie. Każde zetknięcie się 
zawodników obu stron, dyktował z 
zasady przeciwko Widzewowi — tak, 
że canosiło cię wrażenie, że dąży ce- 
lowo do wyrównania, ady% istotnie 
po wyrównaniu przez Wisłę, sedzia 
zmiemił front. Był odtąd obiektywny, 
MECZ ZACZĄŁ SIĘ 
SZINSACYJNIE, 
bo tuż po rozpoczęciu gry, strzał Okn- 
plńrkiego odbija się od Fornalczyka 
i wpada do siatki, obok znylonego 
tym recoszelem Jurow.cza. 

Wisła o'rząsąa eie z chwilowej prze- 
wagi i jeden z jej ataków o włcs nie 
przynos, jej bramki, kiedy to Rupa od- 
dał silny szał na bramkę a dobitka 
Cisowskiego poszła tuż obok shipka. 
Zmienne ataki obu stron kończą się 
na linach obronnych, z których lepsza 
jest łódzka. Szczęście uśmiechnęło sije 
da „maluczkech”, ady w 23 minucie 
pierwszej połowy gry za rękę obroń- 
cy kraxowskiego, sędzia pedyktował 
rzut karny. Niezdecydowany Okup!ń- 


ski, cddaie etrzał na bramkę. jednak- ' 


że Jurowicz pięknie broni. Uratował 
drogocenny punkt, ktćry mógł już de- 
cydować o tytule mistrza. 

PO PAUZIE 


Widzew jest w p:zewadze | w 8 mi- 
mucie rzut wolny Okupińskiego odbi- 
ja się od rąk Jurowicza, skąd dopiero 
obrońcy wysyłają piłkę w pole. Wi- 
sta robi wypady lewą stroną, gdyż 
prawa jest dziwnie słaba, a Gracz j 
Kohut szczelnie krvci. 

Druga bramka dla Widzewa peda w 
20 minucie ze strzału Cichockiego. po 
ładnym zagraniu Fornalczyka. Bramki 
tej nie był w stanie Jurowicz obronić. 

Dalszy ciąg gry nie wskazywał ma 
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Jeszcze nie znamy misirz2 
Rymer opuszcza szeregi ligi 


Nie wiele zmieniła się tabela ligo- 
wa od ubiegłej niedzieli Dwie druży- 
ny krakowskie. prelenduiące do tytu- 
łu mistrza Polski, uzyskały wyniki re- 
mieowe i utrzymały swe dotychczaso- 
we lokaty. Wisła, która przed tygo- 
dniem byłą zaecydowanym faworytem 
w wyścigu o tytuł mistrza, obecnie 
na skutek nieoczekiwaneqo remisu z 
Widzewem poqorszyła sobie 6ytuac;ę 
i chcąc utrzymać do końca pierwszą 
lokatę musi pokonać Rymera w Ry- 
bniku. 


Trzecie miejsce utrzymał Ruch dzię- 
ki lepszemu stosunkowi bramek od 
Leqii, która wysunęła sie na czwartą 
pozycję, spychając AKS na piąte 
miejsce. 


ZZK, Polonia warszawską | ŁKS u- 
trzymały swe dotychczasowe lokaty. 
Tarnovia ; Wartą zamieniły się miej- 
scami, a końcówka pozostała baz 
zmian. 


wyrównać. Raczej 
wszystko  wska- 
zywało na to, Że 
Widzew wygra 
wyżej, gdyż na- 
pastnicy Wisły 
„ylko od czasu do 
czaGu przerywają 
się pod bramką 
goenodarzy. Licz- 
ne jednak rzuty 
wolne dyktowane 
przez sędziego 
zrobiły ewoie Je- 
den z nich bity w 
stronę  Mamonila 
zastał go Na po- 
zycji dogodnej, z 
której ten niebez. 
pleczny i przebo- 
jowy napastnik 
zdobył w 40 minucie ostrym strzałem 
pierwszą bramkę dla Wisły. 

W minute późniei nadło wyrównae 
ne z rzulu karnedo blłeao przez Gra- 
cza, — srzałem nie do obrony, 


to, że -Wiala możci 
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1 Czołowa pozycja Kohuta w ta- 
beli najlepszych strzelców nie zo- 


Rymer opuścił już wraz z Widze- 
wem szeregi elssiraklasy, a dwćcn 
dalszych „spaćkow.czów'” wyłon; o- 
słatnia niedziela rozgrywek. 

Niebywale zacę.a walka o utrzy- 
manie ie w lidze trwa w tej cw.ll 
pomiędzy pięcioma drużynam:: ŁAS, 
Tarnovią, Wartą, Gerbarnią | Poion'ą 
bytlomską. 

Zamieszczona tatela ilustru'e najle- 
piej sytuacie na przedostatnim e:ap.e 
rozgrywek ligowych: 


1) Wisła 25 36 84:93 
2) Cracovia 25 36 59:23 
3) Ruch 25 29 60:57 
4) Leqia 25 29 52:13 
5) AKS 25 29 49:45 
6) ZZX 25 28 47:46 
7) Polonia W-wa 25 24 41:48 
8) ŁKS 25 22 57:03 
9) Tarnovia Z 22 42:43 
10) Warta 25 22 48:56 
11) Garkarnia 25 22 33:53 
12) Polonia Bt. 25 21 47:53 
13) Rymer 25 19 44:62 
14) Widzew 25 13 31:96 


stała zachwiana mimo że zswodnek 
ten nie poprawił sobie dorcroku 
bramkowego na meczu z Widze- 
wem. Natomiast jego klubowy ko- 
lega -- Gracz, strzelając jedzą 
brankę w meczu z Widzewem, 
zbliżył się nieco do bilansu bram- 
kowego Kohuta, lecz nie potrafi 
wyprzedzić go, gdyż musiałny zdo- 
być w ostainim meczu z Rymerem 
aż pięć bramek. 

Czołówka najlepszych strzelców 
przodstawia się następująco: 

31 bramek — Kohut 

27 bramek — Gracz 

20 bramek — Różankowski II 

13 bramek — Cleślik « Spodz.eja 

17 bramek — Alszer 

16 bramek — Janeczek 

15 bramek — Łącz 

14 bramek — Baran 

13 bramek — Przecherka 4 Jaż- 
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L'ga koszykowa 


W ub. sobo.ę i niedzielę rozeqrano 
daisze spotkania o mistrzostwo liqi 
koszykowej. l 

AZS warszawski gościł <v Krakowie, 
= qdzie odniósł dwa zwy- 

cięstwa nad Wisłą i AZS 

Kraków. 

YMCA (Łódż) qrała w 

Poznanlu, qdzie zwycię- 
fy żyłą Wartę, uległa nato: 

miast ZZK. 

: Beniaminek ligowy 
Zgoda przegrał w Kaio- 
wicach z łódzkim TUR-em. 


YMCA (Łódż) — Warta 26:22 
(11:14) 

POZNAŃ. Mecz o mistrzostwo qi 
koszykowej między Wartą a YMCA z 
Łodzi zakończył się po emocionującej 
grze zwycięstwem drużyny łódzkiej. 

Punkty d!a drużyny łódzkiej zdoby* 
M: Maciejewski — 12, Barszczcwski 
— 7, Dowgird — 5 1 Żyliński — 2. 

Dla pokonanych: Dylewicz — 12, 
Ruszkiawicz — 4, Diel, Golimowski i 
Pawlicki — po 2. 


TUR (Łódź) — Zgoda 

(Swiętoch!owice) 63:48 (25:20) 

Punxty dla TUR-u zdoby::: Skrccki 
23, Pawlak 21, Michalak 9, Szar 5, 
Kulczycki 3. Kopczyński 2; dla Zgo- 
dy: Skawiński 14, Wrzesiński į Tatar- 
czuk po 9, Girtler j Krawczyk po 4, 
Wozl::ko 6 1 Nagórski 2. 


ZZK (Poznań) — YMCA (Łódź) 
51:48 (22:27) 

Spotkanie dwóch  na'poważniej- 
ezych kandydatów do tytułu mistrza 
Poieki zakończyło eie po zaciętej qrze 
niernacznym zwycięstwea kolejarzy. 


AZS ( W-wa) — Wisła 36:27 
(16:15) 

Punkty dla zwycięzców zdobyl: Po- 
gciołek 21, Bartosiewicz 8, Popławski 
4 i Nicemieki 3. 

Dla Wisły — Kowalówka 9, Pawlik 
i „Zordka* po 6, oraz Szostak, Kra- 
kowski ; „Asiu” po 2. 

Sędziowali pp. Eberhardt I Eime. 


"AZS (W-wa) — AZS (K-w) 31:18 
(16:12) 

Punkiy uzyskali zwycięzcy przez: 
Popiołką 10, Popiawskiego i Chwi- 
stowskiezo po 7, Nicińskieqo 2, Barto- 
siowiczą 4 i Oleslewicza, 

Dla Krakowa — Faszkowski 14, 
Bahr 5 4 Kozdroj 2 
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Wieczysta gromi rezerwę Cracovii 


i umacnia się ma czele tabejś 


Oczekiwany z dużym zaintereso- 
waniem mecz dwóch czołowych dru- 
żyn krako- 

wsxlej kl. A 

6: *E — Wioczys- 
OR tej | Craco- 

; vii Ib za. 

kończył się 

NiCSPOLZ!C 
wanie wy- 
sokim zwy- 
cięstwem 
Wicczystej 
w sżesuniu 
5:1. Tym sa- 
mym drużyna Wicozystej umocniła 
sw3 pozycję lcadera į slera po ty- 
tuł jesiennego mistrza kl „A“. 

W pozostałych spotkaniach padły 
wyniki rem'sowe, a jedynie mecz 
rezerwy Wisły z Fablowiem zakoń- 
czył się zwycięstwem Fabloku 1:0. 

Tym razem rozegrano sześć spot- 
kań mistrzowskich, po których ta- 
bela ld. A przybrała wygląd nastę- 


f 


pujący: 

1. Wieczysta 8 15 17:4 
2. Szczakowianka 10 13 13:7 
3. Cracovia Ib 8 12 16:15 
4. Zwierzyniecki 8 11 18:13 
5. Korona 10 11 11:14 
6. Grobie 9 10 14:8 
7. Dąbski 9 10 16:14 
8. Garbarnia Ib 10 9 19:22 
9. Fablok 10 9 10:20) 
10. Okocimnski 10 7 13:21 
11. Mościce 8 6 15:17 
19. Łobzowianka 9 8 11:17 
13. Tarnovia Ib 9 5 13:21 
14. Wisla Ib 10 4 13:22 
Wieczysta—Cracovia Ib 5:1 
(2:1) 


(rz) Już po paru minutach gry dał 
się poważnie odczuć brak Kaszuby 
w obronie oraz Kolasy w napadzie 
biało-czerwonych co przy równo- 
czesnej pechowej grze Kościółka 1 
zastępcy jego Seweryna w bramce 
dało zdecydowane i wysokie zwy- 
cięstwo Wieczystej. Po pierwszych 
20 min wyrównanej gry, Wieczysta 
narzuca grę górną, do której Crato- 
via nic może się dostosować i po- 
zwala na strzelonie sobie bramek. 
Prowadzenie uzyskuje w 3 min. 


Dobosz wygrywa „Turniej Otwarcia” 


w śemisie SłtOŻoOWEgMA 


(a3) W dniu wczorajszym rozegra- 
no turniej otwarcia w tenisie stoło- 
wym, w którym wzięło udział 66 za- 
wodników, reprezentujących nastę- 

pujące kluby: — 

Cracovią, Groble, 

s GX Krausa Prądni- 

rr czankę, £pctcra, 

) sia Legię, Lobz^wian- 

A Hi kę, Zwierzyniecki, 

Wawel, Kabel, To- 

ledo, Plsszowiankę, GZKĘKS Wielicz= 

kę, Gwardię (Kraków), Dębnicki i 
RAKS Carzanów. 

Same rozgrywki, pomimo że zawo- 
dnicy nie znajdowali się jeszcze w 
pełni swojej normalnej formy, stały 
niejednokrotnie na dość wysokim 
poziomie i dostarczyły (zwłaszcza 
gry finałowe) wiele emocji nielicznie 
zebranej publiczności. 


Zgodnie z przewidywaniem, w fi- 
nale zna!eżli sie: Debosz, Zięba i 
Kcnal, (którzy rozegrali spotkania 
systemem „każdy z każdym“), a li- 
czono jeszcze na Mamczarczyka i ew. 
Rednera (Wawel). Pierwszy z nich 
nie stanął w ogóle do rozgrywek, 
PIE: przegrał w półfinale z Zię- 
ą 


Zwycięstwo w turnieju, najzupeł- 
niej zasłużone. odniósł po raz pier- 
wszy w swojej 
carierze Do- 
osz (Cr.). który 
dysponuje dobrym 
atakiem ij obroną, 
+ oraz posiada 

wszelkie zalety 
tobrego ping-pon. 
ś sty Pokonał on 
83 w finale wszyst- 
cich swoich prze- 
dwników:  Ziębę. 

9:21, 21:17, 21:13, 
1:9; Bobrowskie.- 
zo (Groble) 
21:05 2r 21:13. 
oraz Kowala (Cr.) 
Osrólcm uzyskał w puli finałowej 3 


Er Dobasz 


pkt Drugie miejsce zdobył Zięba 
(Cr: trzecie Bobrowski czwarte zaś 
Koral Wszvscv trzej uzyskali we 


fina e t'vko pz *ełtnvm pbunkeie a 9 
koc nose meier zadecvdowa! iedy- 
nia x=rz"sin'etszv ztosunek piłek 

Z "8Rzr: zńwodników na wyTróż: 
Cienie zazługuju 

Redrer (Wawel), Łucki (Prądn.). 
Kościćłez i Bezwiński (Gr) oraz 
Kromka z Legii. 


. w lekkiej 


Wyniki techniczne ćwierć i półii- 
nałów przedstawiają się następują- 
co. 
Ziębz—Wolnicki 21:10, 21:10. 
Redner—Lisiński 21:12, 21:18, 
Zięba—Redner 21:19, 21:15, 18:21, 
21:12. 

Kościółek—Samborsxi 21:17, 11:21, 


21:22, 

Dobcsz=—Łuoki 21:16, 21:18, 
Dobosz—Kościólek 21:15, 21:14, 
21:18. 


Kowal—Drenger 21:12 21:11, 


Beczwiński—Niepokój 16:21, 21:16, 
21:12. 

Kowal—Bezwiński 21:12, 21:16, 
21:18, 

Kromka—Śliwióski 13:21, 21:14, 
24:22, 

Bobrowsk'—Xessowski 24:22, 21:19 
Bobrotwski—Rromka 21:15, 21:72, 
21:14, 

Organizacja zawodów spoczywa- 


jąca w rękach p. Płeskomia — spra- 
wna. 

Życzliwe stanowisko zarządu ZS 
Gwardia (Kraków) wyrażone w 
bezinteresownym wypożyczeniu lo- 
kalu jest dowodem właściwie po- 
jętej współpracy sportowej. 


A ma 


Slask-Praga 12:4 


KATOWICE (Tal. wł.) W niedzielę 
na Hali Powystawowej w Katowicach 
odbyło 6!ę trzecie po wo'nie 6potka- 
nie medzy rebrezen.acjam: pieściar - 
ekim: Śląska i Pragi. 

Wyniki szczegółowe teao spotkania 
przedstawiają eio następu'4co: 

W wadze muszej Gumowski (81 
wygrał na punkty z Sofem; w koqu- 
ciej Grzywocz (Ś1) wypunk.ował Fran- 
tka (P): w wadze piórkowej Bazarnik 
(Si) waqa? na punkty z Taubenkiem: 
Rodak po nalładniejszei 
walce dnia. wygrał na punktv z Pe- 
triną; w wadze półśredniej Szralder 
(Sl) oaniósł niespodziswane lecz za- 
słpużone zwycięstwo nad Koude!ą (E). 
mając qo w trzecie! rundzie trzy rezy 
na deskach; w średmiej — pokrzyw 
dzono śląskieqao zawodniką Nowarę. 
p'zyznając zwycięstwo Wasliiewowi 
[PY W astatnie! rundzie Was'!'ew qda 
miu orzehvwał na deskach W wa 
de nótcieżkiej Urbhaniar (Sh nrze:rał 
z Radamąchorem (P) w rieżkia! Pote- 
tak (S) wvarał na punkty z Se"ivev'a 

Walki w ringu prowadzili na zmia- 
ne Touzil (Praqa) i Federowicz (51); 
punkiowali pp.: Krasncki. Maciejew- 
ski (W-wa) i Touzi] (Praga), 


Wieczysta zə strzału Kawuli, a już 
w następnej minucie Cracovia nie- 
spodziewanie wyrównuje ze strzału 
Jędrzejowskiego W 31 min. Dwer.- 
nicki uzyskuje znowu prowadzenie 
ala swych barw. Po pauzie ten sam 
zawodnik podwyższa wynik w za- 
mieszaniu podbramkowym po nie- 
fortunnym wybiegu Kościółka. Dwie 
dalsza bramki zdobyli: Dwernicki z 
wolncgo, oraz Mydlak również z 
wolnego. Zawody prowadził p. Rut- 
kowski jan, 


Garbarnia Ib—Korona 1:1 (0:0) 


(as), Gra wyrównana i wynik w 
zupełności odpowiada  przebiegowi 
spotkania, Bramkę dla  Garbami 
zdobył Browarski, zaś dla Korony 
Plczzą — z rzutu karnego. 

Poza strzelcami bramek na wyró- 
żnienie zasługują doskonały obroń- 
ca gospodarzy — Syrek, oraz bram- 
karz Garbarni — Stefańczyk, który 
swymi pięknymi paradami skutecz- 
nie interweniował w grożnych nie- 
jednokrotnie sytuacjach  podbram- 
kowych. 


Zawody prowadził wzorowo D. 
Sadzik, 
Okocimski—Szczakowianka 1:1 


, (1:1) 

(Wit) Drużyna Okocimskiego mi- 
mo własnego boiska zdołała uzys- 
kać tylko połowiczny sukces Wynik 
spotkania nie krzywdzi żadnej z 
drużyn i jest odzwierciedleniem oO- 


| 


bustronnie wyrównanego poziomu. 

Gospodarza nie wykorzystali do- 
skonałej szansy, jaką był niewyzys- 
kany przez Kotwica II rzut karny 
na 10 minut przed końcem spotka. 
nia, 

Prowadzenie dla gości zdobył w 
22 min. Stadler I, wyrównał w 45 
min. Sediwy II. 

Sędzia p. Drabikowski popełnił w 
drugiej części spotkania szereg po- 
myłek, które wpłynęły na zaostrze- 
nie gry. 


Łobzowianka—Groble 0:0 (0:0) 


(w) Łobzow:.anka na własnym to- 
isku straciła cenny punkt grając bez 


„Serca Na poziomie zagrała jedynie o- 


brona oraz Filo i Surzyn. 
Sędziował p. Pałka poprawnie. 


Fablok—Wisła Ib 1:0 (:0) 


Po dobrej grze Fablok pokonał ze- 
spół Wisły, w którym wyróżnili się 
Wapiennik II i Jaskowski, 

W Fabloku na specjalne wyróż- 
nienie zasługują: Świtala i pomos- 
nik Gąsior. 

Bramkę dla Fabloku zdobył środ- 
kowy pomocnik Piskorz. 

Sędzia p. Semesłowski b. dobry. 


Dąbski—Zwierzyniecki 2:2 (1:0) 


(rz) Przy dużym szczęściu udało 
się Zwierzynieckiemu zdobyć z do- 
brze ale niepotrzebnie ostro grają- 
cej drużynie Dąbskiego jeden punkt. 
Dąbski mimo dwukrotnego prowa- 


Nr. 38 


dzenia w ostatnica minutach gry 
oddał inicjatywę Zwierzynicckiemu, 
który skwapliwie z tego slzorzys.ał 
i w rezultacie uzyskał! ccnny remis. 

Gra sama stała na niskim pozio- 
mie, Bramki dia Dąbskiego zdobył: 
Budziakowski w 15 { 72 min. Dia 
Zwierzynieckiego Koacpek w 4-2) 
min. oraz Wav.rzusiak w 65 in. po 
rzucie wolnym z 30 m. 


Sędzicwał wzorowo p. Seicnter. 


-O0 > m 


© mistrzostwo klasy B 
Grupa I 


LEGIA— KMITA 2:1 (1:4) 

Zabierzów (w). Brutalaa gra za stinoy go- 
spadarzy, ofiarą której padli dwij "awcd- 
nicy Leg: a sędzia usmiął po jednyrię zae 
wodniku ąz każdej drałyny. Bramx! da Legii 
zdobyii Michalik 1 Stypuła 2 kcrnego, dla 
Kmity Burzya, 

Na marginezla fcgo spotkania zaznaczyć 
nalaży, Że aamochód 2 zawodwigami Legil 
zosta} abrzicony kam'en'oni-, a w wyniku 
„bombardcowan!ia** trzy osoby dzznały po- 
ważnych obrażeń, 


BIEŻANOWIANKA—NADWIŚLAN 1:0 (1:09 
(aw)Społkania stało na kardzo dobrym po- 
ziomie technicznym íi oblllowała w szereg 
ciekawych momentów, ieżiunowianka giala 
ostro, lecz fair, A sędzią p, Walkowski sia- 
nął na wysokości Zadania, prowcdząc zzwa- 
dy bez zarzutu, Bramkę dia Riczanowianki 
strzelił Dzierżak, 


ŁAGIEWIANKA—BOCHTŃSKI 2:6 (0:0) 

Bocheński stracił ostatni} Gzancę na mdo- 
bycie przynajmniej dwu punktów, które bę- 
dą mu potrzebne w pczysziym Icścu, aby po- 
zostać w B klasie. 


BRONOWIANKA—BOREK 2:1 (1:1) 
Kandydat na mistrza grupy pierwszej sira- 
ci na wlasnym bolsza dwa punkty m'si:zowe 
skile. W spotkaniu tym oba zespoły zagrały 
ambitnie, lecz Bronowianka miała więcej 
szczęścią, 


Dwudniowa gościna Gwardii qaań- 
skiej i „Zapłonu” z Jeleniej Góry w 
Krakowie sprawiła, że Kraków zoba- 
czył przez dwa dni boke w dobrym 
wydaniu. Nazwiska takie jak: Antkie- 
wicz, Sowiński, Skierka, Kwiatkowski 
czy Klimecki, — ściągnęły do hall 
WUKF-u  wezystkich zwolenników 
sportu bokserskiego. toteż hala wy- 
pełniona była po brzegi. 

Wszystkie walki były ładne i etały 
na dobrym poziomie. 

Należałoby po- 
uczyć widownię 
że walka nie leet 
WÓwCZ86 wyqTana 
jeśli zawodnik w o- 
statnim starciu ma 
nawet wybitną 
przewaqę i zadaie 
ciosy. qdyż wS6zVS% 
tkie etarcia decy- 
dują © wygranej 
„ub przegranej. 
Wszystkich tych, 
którzy uprzedzeni 
do sędziów iuż z qóry obławiajaą swe 
niezadowolenie z  rozetrzyqnięć Ssę' 
dziowskich, odsyłamy do requlaminu 
i przepisów bokserskich, aby te naj- 
przód aokładnie przeczytali. Mnie| bę- 
dzie krzyków na widowni najzupeł' 
niej niesłusznych. 
W sobotę rozegrano Spotkania: 


Gwardia (Gdańsk) — 
Cracovia 14:2 


Cracovia nie zdołała sprostać bo 
kserom qdańskim, lecz za ambitną 
waikę i dobrą postawę poszczegól- 
nych zawodnizów należy sie im pełne 
uznanie. Chociaż Stysiał nie dorów- 
nuie jeszcze takiemu Skierce rutyną i 
obyciem ringowym. po cichu jednak 
liczono się ze zwycięstwem krakowi?- 
nina, który mógł walke nawet wyqrać. 
qdyby umiał taktycznie ją rozwiązać 
I nie iść „na pewniaka”. Przegrana 
Styciała niech bęazie dla nieqo dru- 
gim ostrzeżeniem, Że nawet wyq”rna 
z Matulą, nie stawia qo leszcze w 
rzenzie najlepszych bokserów. 


Wszułkowi rokujemy duże nadzieje 
— ale zalecamy równocześnie pilny 
traning, sportowy tryb życia i dobre- 
go a wytrawnego trenera. To samo tv- 
czy sie Rapacza i Barana. Nie ufać 
w łatwo odnoszone zwycise:wa lecz 
pracować nad sobą, a wyniki pzyidą 
z pewnością. 


Wyniki techniczne: 


WAGA MUS7A 1: SOWIŃSKI (Gw)— 
WSZOÓŁEK (Cr) 


Wszołek nie ulak? się starego ruty- 
niarza, który wykorzystując dłudość 
ramion, częściej trafia. Wezołek sto- 
rue prostymi dwukrotnie. Druq'e 
starcie przynosi obustronną wvmianę 
ciosów. W trzecim walka wyrównana 
2 ‘ekka przewaqą Sowińskiego WSszo- 
lek czesto kontruje. Wynik remisowy 
słusznv. 


W. MUSZA (I: PFK (Gw)—LINDNER 


Dwie technicznie dobre „muchy” 
pezazńły b. ładną walke, zakończoną 
zasłużonym remisem a  naqrodzoną 
brawami publiczności. Pek nieco lep- 
szy przez dwie rundy. ale w trzecłej 
Lindner agresywniejszy, 


WAGA KOGUCIA: GIGNAL (Gw)— 
LEJA (Cr) 

Chaotycznie rozpoczęta walka. Gi- 

qnal pod koniec rundy więcej punktu- 

ie. W druqie] Leja polował na decy- 


dujący cios, co oczywiście nie udało 
cią wobec aobrego technika, jaxim 
„est Gignal. Trzecie starcie raczci 


wyrównane. Zwyciężył na punkty G;+ 
gnal. 


WAGA PIÓRKOWA: GOŁYŃSKI 
(Gw)—BARAN (Cr) 

Baran z miejsca przypuścił atak 
chcąc oszołomić przeciwnika. Gołyński 
przetrzyma} atak i trafiał coraz cze- 
ściej, W drugim starciu Baran walczy 
zacięcie i seriami atakuje w rogu rin- 
gu. Że zwarcia wychodzi zwycięsko 
Gołyński, który w trzecim starciu tra- 
fla czysto į często, w efekcie czeqo 
zwycięża przez techn. k. o. 

Była to najładniejsza wa!ka wieczo- 
ru. 

WAGA LEKKA: ANTKIEWICZ 

(Gw)—SZCZERBOWSKI (Cr) 


Zwycięstwo Antkiewicza ani na 
chwile nie uleqało wątpliwości. acz- 
kolwiek Antkiewicz walczy? z chorą 
ręką. Szczerbowski choć dobry bo- 
kser, nie mógł przeciwstawić Antkie- 
wiczowi nic innego jak tylko 3:o0s:e 
i kilka sierpów. 

Wygrał na punkty zdecydowanie 
Antkiewicz. 


Kraków zobuczył dobry boks 


WAGA PÓŁŚREDNIA: SKIERKA 
(Gw)—STYSIAŁ (Cry 

W pierwszym starciu zawodnicy ba- 
dają się i zada'ą,po dwa celne ciosv. 
W drugim etarciu Stysiał inkasuje 6 
cemych ciosów. co robi widoczne 
wrażenie na nim a przeciwnikowi 
gwarantuje wygraną punktową. W 
trzecim — Skierka wyraźnie poluie na 
cios, który wreszcie mu wychodzi i 
w konsekwencji Stysiał przegrywa 
przez techn. k. o- 


WAGA ŚREDNIA: KYVIATKOWSKI 
(Gw)—RAPACZ (Cr) 

Pierwsze starcie wyrównane, Drugie 
starcie dla Kwiatkowskiego, Rapacz 
dąży do zwarcia i tuż przed qonq.em 
zadaje kilka eierpów. Dop:ero trzecie 
tarcie jest wyraźnie dla Rapacza, 
który ładuje z obu rąk. Zwyciężył 
minimalną różnicą punkiów Kwiat- 
kowski. 


WAGA PÓŁCIĘŻKA: RUDZKI 
(Gw|—BEREŻNICKI (Cr) 

Walka równorzędna ale tylko w 
pierwszej rundzie. Już w druqiei Be- 
reżnicki idzie dwukro:nie na deski, a 
w trzeciej poddaje się. 

Sędziował w ringu Stawiarczyk d% 
brze. może tylko za mało energicznie. 
Na punkty — Fietrzykowski, Boqia- 
nowicz i Mikołajczyx. Z. Chr. 


Gwardia-Team Zapłon-Orazovia 6:9 


W drugim spotkaniu  pięściarze 
gdańscy zmierzyli się z teamem, zło- 
żonym z zawodników Zapłonu į Cra- 
covil. Gwardia wystąpiła bez Ant- 
kiewicza w wadze lekkiej, którego 
zastąpił Styslał z Cracovii. 

Z pięściarzy Cracovii walczyli w 
teamie: Leja, Baran, Rapacz. 

Bokserzy krakowscy spisali sią le- 
piej niż poprzedniego dnia. Stysiał 
zdemolował formalnie swego prze- 
ciwniką i; wygrał swą walkę wyso- 
ko. 

Leja mimo porażki walczył bardzo 
ambitnie i przegrał nieznacznie. Nie 
powiodło się Baranowi, który pono- 
wnie przegrał walkę z Gołyńskim 
przez k. o Rapacz po zaciętej walce 
zremisował z Kwiatkowskim, 

Z zespołu Gwardii wyróżnić na- 
leży: Gołyńskiego w piórkowej, któ- 
ry posiada morderczy cios oraz 
Kwiatkowskiego, Pozostali pięścia- 
rze wypadli we wczorajszym spot- 
kaniu słabiej, a zwycięzca Stysiała 
— Skierka walczył bez ambicji i z 
trudem tylko uzyskał remis w spot- 
kaniu z Kwiatkowskim, 


SZCZEGÓŁOWE WYNIKI WALK: 

waga musza: Pek (G)—Lindner (Z) 
w zwarciu przeważał Pek, natomiast 
Lindner był lepszy w walce na dys- 
tans; 

Spotkanie było ciekawe przez 
wszystkie trzy rundy | zakof:czyło 
się zasłużenym zyyciestwem Mind- 
nera na piu:kty, 

W koguciej Gignal (G—Leże (2) 
walczą dość chaotycznie, bijąc eze- 
roko. przy czym lepszy technicznie 
Gignal nieznacznie przeważa i wy- 


rywa walkę n unkty. 
A w s baitai s ika Gołyńskiego 
(G) z Baranem hyła najciezawe 
szym spotkanier1 wieczoru. Dyspo- 
nujący silnym ciosem Gołyński tra- 
fia już w pierwszej rundzie Barana, 
który idzie do ośmiu na deski. Dru- 
gie starcie zaczyna się huragano- 
wym atakiem pięściarza Cracovii, 
który jednak Gołyński przetrzymu- 
je, a nastę ie trafia Barana w Żo- 
łądek, PO którym to ciosie Baran 
zostaje wyliczony. 

WV w. lekkiej Stysłał (G) z nuej- 
sca Obejmuje inicjatywę nad Pie- 
trugą (Z), Pięściarz Cracovii ma zu- 
pełną przewagę pzez wszystkie 
starcia į wygrywa wysoko na punk- 
ty, 

W półśredniej zmierzyli sie 
Skierka (G) z Kukurydzem (Z). PO 
brzydkiej walce spotkanie zakon- 
czyło się remisem, 

W średniej zaciętą walkę stoczyli: 
Kwiatkowski (G) i Rapacz (2). Spot- 
kanie prowadzone było po Wiexszej 
części w zwarciu i skończyło się re- 
misowo. 

W półciężkiej pojedynek mlodego 
Ryckiego (G) z rutynowarym Fisze- 
rem (Z) przyniósł zwycięstwo na 
punkty pięściarzowi Zapłonu, 

W ciężkiej, Klimecki (Z) przez 
pierwsze dwe rundy punktuje, a 
don!'ero w trzec'm starciu trafia pa- 
rokrotn'e czysto Mechlińskiego (GQ), 
który jest dwa razy knock-down Í 
poddaje się 

Sędziował? w ringu p. Bogdano- 
wicz, punktowali pp.: Mikołajczyk, 
Pietrzykowski | Luberda, 


= | s = > RK. ii 
m a Ė a 


= se- 


' 
[] 


Ps a mów e 
e 


5 Ag 


PIŁKARZ 


myk nadziei 


Garbarnia.Polonia W-wa 2:1 (1:0) 


ziedy przy stanie meczu 1:1 pa- 
w 29-i1cj min. drugiej połowy 
ycięsza bramka dla Garbzrni, 
.oice tej drużyny odetchnęl! z ul- 
Wiedzieli już, że ica drużyna 
czu tego nie przegra, chociaż 
¿nosiło się na to, poważnie 
agajbarnia zagraia znów jeden ze 
s ych szczęsiiwych spotkań; Z któ- 
ch wynosiła punxty mimo prze- 
igi przeciwnika. 
Gdyby goście wykorzystali tylko 
owę z dogodnych pozycji pod- 
iumkowych, to los Garbarni byłby 
 _cesądzony. A tax, drużyna lu- 
vinowska uzyskała cenne dwa 
nkty ł wraz z nimi nadzieję na 
rzystanie się w ekstraklasie.. Aby 
inak te nadzieje urzeczywistniły 
, muszą .garbarze* pokonać pre- 
1dującą do tytułu mistrza Polski 
acovię w najbliższą niedzielę. 
abstrahując od szczęśliwego zwy- 
€ 'stwa Garbarni, musimy stwier- 
c ić, że jest ono zasługą ambitnie 
[ ających zawodników: Lasiewicza 
i Bieńka w pomocy, oraz Parpana 
] swaka i Kucharskiego w ataku. 
4 gracze pracowitością swą przy- 
cynii się w głównej mierze do 
* czorajszego sukcesu, Pozostali za- 


NRN A 


MA m a m n e OT 


<odnicy oprócz Jakubika w bram- 


(R 
t udniony, 
; 'óbującego od czasu do czasu nie- 
;oyt udanych raidów — zawiedli. 


' AWIODŁA RÓWNIEŻ POLONIA 


O ile do przerwy współpraca w 
<oronie i pomocy w drużynie 
„czarnych koszul” układała się ja- 
15 tako, o tyle od 20-tej min. dru- 
"iej połowy linie te zaczęły popel- 
'iać coraz więcej błędów, a przez 
aki, jakie powstały w bloku de- 
"nsywnym gości, przedzierali się 
zaz po raz napastnicy Garbarni. 

Jedna z takich akcji przyniosła 
zwycięską bramę. 

Oscbne słowa należą się atakowi 
Polonii. Formacja ta przechodziła 
bez trudu przez tyły Garbarni i mo- 
«ła zdobyć lekke kilka bramek, 


"''ednakowoż pod bramką podawa- 


no sobie piłkę aż do znudzenia, 
rzadko zdobywając się na strzał. 
Najsłabszym w piątce napastników 
ześci był a Glerwatowski, który ab- 
golnżnie nie nzdawał się do roll 
iinr yanii BŁAEU, -DoUJĄC SWĄ _po- 
wolnością 1 brakiem decyzji sze- 
reg doskonałych piłek. Przestrzele- 
nie w 21-szej min. drugiej polowy 
stunroecentowej pozycji dyskwalifi- 
kuje go całkowicie jako napast- 
nika. 

Najlepszym stosunkowo w linii 
ataku był Jaźżnicki, strzelec jedynej 
bramki. 


PRZEBIEG GRY: 


Już w 2-giej min. ma Garbarnia 
okazję do zdobycia bramki, kiedy 
Zatorski poszedł na przebój, jednak 
zbyt daleko wypuszczoną piłkę ze- 
brał mu z nogi Borucz. 

W dwie minuty botem pada nie- 
oczekiwanie pierwsza bramka. Nie- 
zdecydowanie obrony | Borucza wy- 
korzystuje Kucharski, który głów- 
ką umieszcza piłkę w siatce. 


który był bardzo rzadko za- | 
i Zatorskiego w ataku, . 


Niezrażona utratą bramki Polo- 
nia rozpoczyna Szturm na „świąty- 
nię* Jakubika. 

Oblężenie bramki Garbagni nie 
przynosi rezultatu na skutek nie- 
zaradności ataku drużyny warszaw- 
skiej. Akcje gości kończą się na 
przedpolu bramkowym, jak również 
i sporadyczne wypady Gaązbarni do- 


Kenluzjowany Nukuczy schodzi z bol- 

ska, opierając sie na swym klubowym 

koledze, rezerwowym bramkarzu Ku- 
barku. 


chodzą zaledwie do linii pola kar- 
nego. 

Dopiero końcowe minuty pierw- 
szej połowy przynoszą ożywienie. 
Ładny strzał Świcarza broni Jaku- 
bik, a w chwilę potem daleki strzał 
Tyranowskiego idzie ponad bram- 
ką. Kilkakrotne strzały Zatorskie- 
go. Foryszewskiego i IKucharskiego, 
tuż przed przerwą idą w nogi o- 
brońców. 

Po pauzie więcej z gry ma Polo- 
nia, która aż do 20-tej min. prze- 
siaduje pod bramką Garbarni. W 
S-tej min. rzut wolny czzczwowany 
przez Gierwatowsldiego  przejmuja 
Jaźnicki 1 zdobywa głową wyrów- 
nującn bramkę. 

Podobnie jak i przed pauzą, Gar- 
barnia gra w tym okresie wypa- 
dami, które likwiduje, zresztą w 
niezbyt czysty sposób, ostro grają- 
ca defensywa gości. 


Jelenia Góra_Wrocław 
3:2 (2:1) 


WROCŁAW. Ostatni mecz pikart- 
ski z cyklu rozgrywek o puchar miast 
na Ziemiąca Odzyskanych, rozegrany 
w Jeleniej Górze zakończył się po cie- 
kawym przebiegu zwycięstwem go- 
apodarzy w ebosunlku 3:2 (2:1). Wro- 
chawianie wystąpili osłabieni brakiem 
piłkarzy IKS-u i „Pafawagu'. 


Pan sędzia nie był łaskaw... 
CRACOVIA—LEGIA 0:0 


WARSZAWA (tel. wł.) Mecz, któ- 
ry mógł rostrzygnąć i zdobyciu mi- 
etrzostwa ligi przez Cracovię, zakoń- 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym. 
Stało się to, dzięki decyzji Sędziego, 
który po pauzie nie uznał regularnie 
zdobytej bramki przez Cracovią. 
Strzelcem był Różankowski II, który 
przerzucił główką piłkę ponad Skrom- 
nym, lecz w tym momencie sędzia li- 
niowy zaczął machać chorągiewką, W 
efekcie czego podyktowany został 
rzut wolny w stronę. CracoVii. 


Cracovia zdobyła poza tym jeszcze 
jedną bramkę, równie nie uznaną 
przez sędziego (rzekomo Spalony). 

Jeśli chodzi o przebieg JTY, to 
przyznać należy, że Legia była przed 
przerwą drużyną 
lepszą 4 Częściej, 
gościła pod bramką 

białoczerwonych, 
którzy w swych 
defensywnych fort- 
macjach grali bar- 
dzo dobrze. Grają- 
cy w bramce RY- 
bicki błysnął nad- 
, zwyczajną formą. 
% chwytając  niebez- 
£ pieczne strzały na- 

napastników Legii 

Gedlek na środku 

pomocy w roli sto 
pera wypadł bardzo dobrze i trzymał 
Oprycha w szachu przez cały przebieq 
meczu. Bracia Jabłońscy — jak zwy- 
kle — grali oflarnie, oddalając nle- 
bezpieczeństwo spod własnej bramki. 


H. Rybicki 


Atak Cracovii, był jej „pięta achil- 
lesową'. Na śrećku wytworzyła cię 
luka. którą epowcdował słabo grający 
Szewczyk. Kolasa na lewym skrzydle 
doznał kontuzji kolana i eżatystował 
dg końca na prawym skrzydle. Miej- 
sce jego zajął Szeliga, ktćry jeszcze 
wypadł najlepiej w tej Knit. 

Legia była niebezmieczaą w lnii a- 
taku, lecz jej ropastnicy nie umięli 
przadrzeć się przez lnie obrorime Cra- 
covii wzjlęćnie oddać zzukakującego 
strzału ną brecrkę. Najlepszą linią go- 
epodarzy byłą pomoc a niezłą linię 
tworzyli obrońcy. Skromny nie nad- 
zwyczajny. 

Początkowo przewagę ma Cracovia, 
lecz trwało to dość krótko i Legia u- 
sadow:iła 6: ne dobre na połowie 
Cracovii. Defensywą białoczerwonych 
ekutecznie jednak odpierała liczne a- 
taki legionistów, zaś atak Cracovii 
rzadko tylko podchodził pod bramkę 
warszawską. 

Po pauzie było już znacznie lepiej. 
Kilka wypadów Różanzowskiego li 
Szeligj mogło przynieść efekt. gdyty 
nieco wcześniej docydowano się ra 
strzał. To samo działo sie po stronie 
przeciwnej. tu jednak napastnicy war- 
szawscy trafiali na dobrze usposobio- 
ne formacje obronne ..krakusów "i n.e 
zotrafil: ich przemóc. 

Mecz sam nie stał na nadzwyczaj- 
nym pozi”mie i w simie nie potzefił 
zadowolić. Nie zadowolił również sła- 
by sędzia źmucziński z Po,nOrza. 


Wiazów około 8 tysięcy 


Garbarnia gra w dziesiątkę, gdyż 
w kilkanaście minut po przerwie 
schodzi z boiska Rakoczy, który 
doznał kontuzji przed pauzą, w zde- 
rzeniu z Wołoszem. 

Dwie stuprccentowe pozycje mar. 
ruje Głerwatowski — w 2l-szej i 
w 23-cicj minucie. 

Cd 25-tej min. następuje zryw 
Garbarni, a po jednym z groźnych 
ataków 29 minuta przynosi gospo- 
darzom | 


ZWYCIĘSKĄ BRAMKĘ, ZDOBYTĄ 
PRZEZ KUCHARSKIEGO 

PO ZAMIESZANIU 
PODBYAMKOWYM. 


Przewaga pospodarzy trwa przez 
10 minut, a licene strzały napast- 
ników Garbarni broni w pięknyra 
stylu Sosnowski, który zastąpił w 
drugiej połowie RBorucza, Na sku- 
tek zderzenia Sosnowskiego z No- 
wakiem na linii pola karnego w 
37-mej min. gra Garbarnia przez 
xika minut w dziewiątkę. 

Powtórne wejście Nowaka na bo- 
'sko, strzał Kucharskiego i gra de- 
fensywy Garbarni na utrzymanie 
wyniku składają sią na obraz koń- 
cowych minut meczu. 

Sodzicwał nieźle p. Andrzejak z 
Lodzi. 

Widzów około 6 tysięcy. T. D. 


Tarnovia, zdając eobie sprawe ze 
stawki zawodów, ruszyła do walk; z 
ambicją i zanałem, górując zdecyac- 
wanie nad przeciwnikiem 

Początkowo akcje obu drużyn koń- 
czą się na formacjach defensywnych. 
Szczególnie dobrze grający w tym c- 
kresie Barwiński, rozbija wszełkie Za- 
granią prawej strony AKS-u. 

w 11 min. po ładnym podaniu Bin- 
ka, Kokoszka idzie ną przebój, lecz 
etrzał jego, poprawiony przez Roika 
—jdzie w aut. Ustawiczne ataki na 
branykę AKS-u przynoszą wrzszcie e- 
fekt w 29 minucie, kiedy Pirych II u- 
zyskuje prowadzenie z contry Kuczyń- 
skiego, 

W chwiię potem grożny strzał Ko- 
koszkj broni przytomnie Mruyała 


Rymer żegna się z ligą 
przegrywając z ZZK 1:2 


RYBNIK (tel. wł.) W ubiegłą nie- 
dzielą Rymer zaprzepaścił 6zanse na 
utrzymanie się w ekstraklasie, prze- 
grywając z Rymerem 2:1 (1:1). 

Do spotkania powyższego drużyny 
wysiapiły vw następujących składach: 

ZZK: Temiak, Wojciechowski, Sob- 
kowlak, Matuszak, Tarka, Słonia, Go- 
golewski, Białas, Tumasz, Antoła, Wi- 
śniewski. 5 

RYMER: Chromik, Pytlik, Franke, 
Ruda, Motyka, Gajewski, Kurzeja, 
Muras, Majchrzak, Janik, Dybała. 

Rymer przegrał niezasłużenie i to 
tylko dzięki pechowi, który towarzy- 
czył mu przez cały przeciąg meczu. 
Gospodarze przez cały czas mieli prze- 
wagę. Gra toczyła się częściej pod 
bramką kolejarzy poznańskich anı- 
żeli pod bramką Chromika, o czym 
świadczy stosunek rogów 9:3 dla go- 
spodarzy. 

W drużynie Rymera zawiódł nleza- 
radny atak, cierpiący na brak dyspo- 
zycji strzałowej. Już w 1 minucie Dy- 
bała z 2 metrów nie trafli do pustej 
bramki. Podobnych eytuacji pecho- 
wych dla gospodarzy było wiele. 

ZZK zagrał bardzo dobrze taktycz- 
nie, ograniczając sie do defensywy, 
atakując wypadami. Najlepszym gra- 
czem ZZK był Tarka, Sekundował mu 
dzietnie bramkarz Tomlak, ratując w 
niewiarygodnych 6ytuacjach. W ata- 
ku najlepszy Anicła I Białas. Grą to- 
czyła eię pod znakiem przewagi go- 
spodarzy, przeplatana wypadami. Z ta- 
kiego wypadu w 44 min. Anioła zdo- 
bywa pierwszą bramkę. Po przerwie 
w 10 min. Rymer z rzutu karnego wy- 
równuje. Strzelcem jest Motyka. Na 
pięć minut przed kcńcem ZZK zdoby- 
wa brarzkę ze strzełu Gogolewskie- 
go. Ostatnie wysiłki obu drużym nie 
przyncezą rezultatu. 

Sędziował p. Pryk z Krakowa. 


Warta — Parcukice 8:8 
POZNAN. Międzynarodowe spotka- 
nie bokserskie Warta—Pardubice ro- 
zegrane w niedzielę w Poznaniu za- 
kończyło się wynikłem  remisowyn 
'8. | 


8 o 
Szwedzi remisują z Grazem 
GRAZ. W piłkarskim spotkaniu 
ezwedzki zespół FK Malmoe bawiący 
w Austrlł, zremisowali z reprezentacją 
Grazu 2:2 (1:1). 


Str. 8 


Lasiewicz nie dowierzał Jakub:kowi usiłującenu wybić piłkę w pole 
i wszedł niespodziewanie ostro w własnego bramkarza. 


iarmovia znów zwycięża do „kółka” 
Tarnovia—AKS 4:0 (4:0) 


Strzał Binka w 40 min. omal nie 
przynpci oruqiej bramki, lecz Durniok 
ratuje na linii, odbijaląc głową piike 

Końcowe minuty pierwszej połowy 
przynoszą kilka niewyksrzystanvch 
ataków AKS-u. 

Po pauzie gra się zaostrza, a z keż- 
dą minutą Tarnovia uzyskuje coraz to 
większą przewage. , 

W 17 min. obrońcą AKS-n cotyka 
ręką piłkę na polu karnym, a celny 
strzał Rolka II z rzutu karnego przy- 
nosi druqa bramkę q0o0Spodarzom. 

Strzelcem trzeciej bramki jest Ko- 
koszka, a wynik dnia ustala Pirych II 
w 30 minucie. 

Końcowe minuty nie przynoszą Już 
zmiany rezultatu i Tarnovia scho:izi 
z boiska jako zwycięzca. 

Jeśli chodzi o ocenę drużya, to go- 
spodarze przewyższali AKS ambicią, 
ezybkością i poświęceniem. AKS ne- 
tomiast był lepszym technicznie. Nie- 
potrzebnie jednak niektórzy zaweani- 
cy AKS-u usiłowali stosować ostrą 
grę. 

Sędziował b. dobrze p. Fischer z Pa- 
znania. 

Widzów 5 tysiecy. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


LKS byl lepszy 


` EKS-Warta 2:2 (1:1) 


POZNAŃ (Tel. wł.) ŁKS meczu tego 
nie powinien był przegrać, Miał on 
tak wybiiną przewagę, a specjalnie 
po pauzie przez Całe 40 minut, że 
Warta musi być zadowolona z wyni- 
ku remicowego, 

Zaraz po rozpoczęciu łodzianie usa- 
dawiaią się na poiu gospodarzy i 
przeważają przez kilkanaście minui. 
Mimo to, w 18 min. pierwszą bramkę 
uzyskuje Warta ze SUzału Smólslie- 
z rzutu wolnego. ŁKS nie przerażą 6ię 
otrzymaną bramką i w dalszym ciąqu 
przeważa, nie moce jednak zdobyć się 
na dogodny strzał. Dopiero w 30 mia. 
po kombinacji całego ataku, — Łącz 
ostrym strzałem w róq uzyskuje wy- 
równanie. 

Po pauzie obraz gry nie wiele 6ię 
zm.ewitr Wprawdzie Smólski już w 
2-giej minucie silną bombą z rzutu wol- 
neqo zdobył prowadzenie dla Warty, 
— jednakże od tej chwili prawie cała 
drużyna łódzka przesiaduje na polu 
Warty, dążąc do wyrównania. 

Dopiero w 25 minucie w zamiesza- 
niu podbramkowym  Hogendorf uzy- 
skuje upragnione wyrównanie dla 
ŁKS-u. 

Sędzia p . Mohyła z Krakowa. Wi- 
dzów około 10.000. (Sm) 


Polonia bytomska walczy o egzystencję 
Polonia Bt.-Ruch 2:1 (1:1) 


CHORZÓW (Tel. wł.) Finiszująca 
Polonia bytomska i tym razem potra- 
fita wydać z siebie maksimum wysił- 
ku i wywieźć z gorącego terenu cho- 
rzowskiego dwa cenne punkty. 

Przechodzący ostry kryzys formy 
Ruch do meczu wystąpił w mocno o0- 
słabionym skłaazie. W bramce miej- 
sce choreqo Broma zajął rzzerwowy 
Deptała, a w drugiej części meczu za- 
6tąpił qo nawet rezerwowy Wicczo- 
rek. W pomocy gospodarzy szczeqó!- 
nie dawał się odczuwać brak Bartyli, 
co zmusiło do przesunięcia Suszczy- 
ka na pozycję stopera. 

Atak, ktory zagrał w lym spotkaniu 
w ewym noimainym składzie, w prze- 
ciwiaństwie do dobrze qrających ty- 
łów, był najsłabszą formacją drużyny 
gospodarzy. 

Cieślik w meczu tym wyrółni się 
jedynie trutalną qra. To samo można 
powiearieć o jego koiedze Alszerze. 

W ofensywie chorzowian jedynym 
jaśnieiszym punktem był Przecherka. 

U bytomiaków fatalnie zawiódł Ko- 
czapski w bramce, w obronie aoLry 
był Strzewiczek, a wśród ełabo yra- 
jącej pomocy, jaśniejsze przebłyski 
miał okresami Lelonek. Piątka ataku 
zagrała dobrze, a na wyróżnienie za- 
słuquiją specjalnie pracowici: Cagla- 
rek, Kulawik i Wiśniewski. Tramnisz 
dużo słabszy niż normalnie. 

Przed sędzią p. Wirlarskim z Ło:lzi, 
Który w czasie spolkania popełnił sze- 
reg krzywdzących obie 6tromv pomy- 
łek, ustawiły sie drużyny w następtt- 
jących składach: 

Polonia: Koczapski — Szmid. Strze- 
wiczak — Niebylski Leonek, Komor- 
kiew':cz Wiśniewsk:. Kulawik. 
Schm'dt. Ceglarek. Trampisz 

Ruch: Deptała (Wieczorek) — Gru- 
szka, Gebur — Bomba. Suszczyk, Dra- 
goń — Kubicki, Cieślik. Cebula. Al- 
szer, Przycherka. 


PRZEBIEG GRY: 


Grę rozpoczyna Ruch, «try już w 
drugiej i trzeciej minucia mia okaz:ę 
do zdobycią prowadzenia. Później do 
głosu częściej dochodzi Polonia, zle i 
tu Trempisz w 9 a Ceqlarek w 17 mi- 
nucie zaprzopaszczają idea:ne sytua- 
cje etrzałowe. W 20 min. Przych "ka 
inicjuje wypad, a ieqo lekki strzał ía- 
tainie przechodzi pomiędzy nogami 
Koczapskiego. W 26 minucie silry 
strzał Schmidtą przechoazi o miAime- 
try nad poprzeczką W 5 minut póź- 
niej Wiśniewski z podania Schmidta 
uzyskuje wyrównanie. 


W 42 min. Polonia ma szanse na 
zdobycia prowadzenia, lecz Strzał Ce- 
giarka przechodzi tuż obck ełupka. 


Fo zmianie pól przez pierwszy kwa- 
drans 6żroną silnie przeważającą Sa 
gospodarze. W 12 minucie ostry strzał 
Cieślika z trudan wyłapuje Kocztp- 
ski. W 20 min. Kulawik strzela ma 
bramke, piłką odbija sle od słupka i 
„fałszem* wpada do bramki kuchu. 


Prawie że równocześnie z uzvskż- 
niem zwycięskiej bramki przez Polc- 
nię, następuje zderzenie Dentały ze 
Schmidtem, w wyniku któcaqo miej- 
sce w bramce Ruchu za:muje wieczo- 
rek. 

W 23 min. Cieślik etrzela silnie, 
lecz piłka odbija się od poprzeczki, W 
36 min. przebój Wiśniewsxieqo pra- 
wie przez 3/4 boiska kończy się 6fau- 
lowaniem skrzydłowego Polonii tuż 
na przedpolu karnym przeciwn:ka. — 
Podyktowany za to rzut wolny — 
przestrzeliwuje Schmidt. 


Osta:nie minuty spotkania to typo- 
wa qra na czas, 6kutecznie pzowadzo- 
na przez qości, która w ofekcie anie 
im tak cenne zwycięstwo. 

Widzów około ? tysięcy. 


— „.dwieście ostemaziesiąt siedem 
„.dwieście osiemdziesiąt osiem., dwie- 
ście osiemdziesiąt dziewięć... 


UPRZEJMY BRAMKARZ 


— Proszę cię, Staszek, strzelaj! 

— Nie chcesz bronić? 

— Broniłbym, ale mógłbym przy 
tym wyrządzić ci krzywdę i nie do- 
stałbym pierwszej nagrody w konkur- 
sie sportowym „Echa'*... 


Zadaniem zawccnika, zespołu. 
czy też drużyny, jest — zwycię- 
żać. Do teqo celu przyqotowuje 
sie przez ćwiczenia teoretyczne i 
praktyczne, zawody, Oraz rozQryw- 
ki. Wiele klubów, towarzystw i 
związków prowadzi prócz zasad- 
niczych ćwiczeń fizycznych, tzw. 
irenmqów — także i ćwiczenia 
duchcwe, jakbyśmy je właściwie 
powinni nizwać, a są nimi wykła- 
dy i poqadanki z zakresu nie tyl- 
ko samych ćwiczeń ale i z zakre- 
su taktyki, zachowania się na pla- 
cu sportowym, boisku czy rnqu, 
qry „łar' i podejścia do Gportu 
od etrony dżenie.meńskie|. 

Z pewnością 
wiele kiubów 
czy towarzyst: 
sportowych u 
czy lwDaia 6w'-- 
mu zawodniko- 
wi, że prócz umiejęuweści awycię- 
żamnia istnieje jeszcze umiejętność... 
przegrywania. Zdawało by się bo- 
wiem, że przegrywać nie potrzeba 
umieć że przecież porażka — je- 
śli przeciwnik jest lepszy — 
przych adzi eama. że wystarczy o0- 
trzymać bramkę, czy dwa eety 
więcej, lub dostać silny cios w 
szczękę na ringu. aby zostać wy- 
liczoanym 1 przegrać, Tak by eie 
pozornie zdawało i to właściwie 
pow inno wystarczyć, abv jedna 
strona wyarała a druga była po- 
komaną. 

Jednakże nie zawsze tak jest! 
Nie zawsze etrona pokomana umie 
z qodnością przyjąć  porażke i 
przyznać sie do niej, nie zawsze 
chce sie uznać za pokonaną, a co 
qorsza nie zawsze  zqadza 6ię z 
rozstrzyqnięciemn osoby trzeciej t. 
zn. z rozstrzygnięciem sedzieq 
czy też sędz:ów. w 

Ostatnio zdarzyły sie na naszych 


KRÓL 
STRZELCOW 


Rysunki: J- $Sltzeow ski 
leksi: A. Grzybewaki 


XIX 


HISTORYJKA 
OBRAZKOWA 


glu LC 


— Przepraszam kolegę za ten „Jaul”, 
— Ech, to drobnostka .. 

— Ja wiem, że drobnostka, ale cho- 
dzi mi o to, by zaobyć pierwszą na- 


grodę w konkursie „Echa” na najher- 


dziej „lair” grającego piłkarza... 


Bieg z przeszkodami 


Ża tydzień od dzsiaj 
TISIA 


Nowe fraszki 


bankach aportowych w Polsce. 
wypacki, qdzie drużyna pokonana 
ilością eńrzelcnych bramek przez 
przeciwmka, damcnztrowa'a prze- 
ciwko rczstrzygqnięc:'cm sedziego, 
zachowując sę przy tym w rme- 
brutalnie wbrew wsze.km przepi- 
sportowy sposób,  grzjąc częzto 
ecm a nawet powcdując okai:ecze- 
nia przeciwników. Zdarza sie to 
zwykle u tych drużyn czy ze:po- 
łów, które uzumpu'ą sobie mieno 
„sepszych', dla których porażka 
była by w ich mnemaqiu, ujmą 
nie do zmazania. Dlateqo wcdie 
ich mniemania przegrać im nie 
wolno., bo to hańba i wstyd. 
to niemraw- 
dal Przegrana 
nłe jest hańbą, 
jeśli pokccrany 
waiczy iak dtżen- 
telmen. Określa 
to przecież tak piękne h'sło: „sła- 


wa zwycięzcy — cześć pokona- 
memu”, 
Nie wszystkie zeæpoly., kluby 


czy towarzystwa, bądż też poje- 
dvnczy zawodn.cy rozumieją to 
hasło. Nie wszyscy umieją prze- 
qaryvwać z qod1cHoą zdowca. 
nie wszyscy umieją się z porażką 
poqodzić. 

Zdaje mam się, że dzieńe Gie to 
dlateqo, iż nie w każdym klubie 
czy towarzystwie sportowym. Uczy 
się młodych zawodników zasady 
„fa'r play'. zasady która mówi o 
czystości waiki w ramach cbowia- 
zujących przepisów, o uznawaniu 
wyższości przeciwnika i umiejęt- 
ności przyjmowania zasmżomej po- 
rażki. 

Nie zawsze musi eie zwyciężać! 
Można czasem przegrać i wówczas 
należy «e z tym poqodzić. 

Umieć znosić qodmie porażki, to 
pierwsze zwycięstwo nad eobą. 

Z. Chr. 


Nadszedł wreszcie dla An- 
drzeia wielki dzień. Wraz 
z innvmi wvbrańcami kapi- 
tana PZPN-u siedzial w sza- 


Potężny okrzyk tłumu wie 
tająceqo drużynę polską i o- 
dearany niebawem hymn na- 
rodowv wywarły na Andrze. 
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Dcfensywna gra środkowego pomocnika drużyny jest poważnym wzmocnieniem formacji obronnych w sy- 
stemie „WM“, Stoper musi się odznaczać wzrostem, dvbrym „główkowaniem*, oswabadzającym wykopem 


i przyicmnością umysłu. 


Na zamieszczonych zdjęciach widzimy pięciu środko wych pomocników, bądź to walczących skutecznie o 


piłkę, bądź też (zdjęcie środkowe) stoper 


kaczki krakowskie 


Przykro nam, że „Przegląd Sporto- 
wy”, jedno z najpoważn:ejszych na- 
szych pism sportowych nie potrafi 
znależć ocpowtedniegeo korespornden- 
ta z Krakowa, który by nadsyłał w.a 
domości i recenzie obiektywne, pisane 
poprawnie i który wobec braku aktu- 
alnego materiełu nie komponowałby 
na poczckaniu maęrozmaitszych baje- 
czek, jak czyni to obeany korepon- 
dert krakowskiego „Pizeqglądu'. W 
artykule zatytułowanym „Wieła bs- 
dzie miała lodowisko” w numerze 93 
roi się od, powiedzmy oqiędnie, nie- 
ścisłości i od zwykłych błędów styli- 
etycznych. 

A oto dwa przykłady: 

„Lider tabeli Wieczysta, nie roze- 
gra zawodów a keniaminfkiem Łobzo- 
w:arlzą..."' 

Deol Sząd eprawogdawca kra- 
kowski ma tą pewność, że mecz po- 
miedzy W:eczystą a Łobzowianką nie 
adbzdzie się?... 

A dalej czytamy takie „mądre” zda- 
nie: | 

„Wieczysta utrzymała jednak ewoją 
czoicwą pozycię w tabali, gdyż w.ce- 


mi w koszulce z Białym Or- ju wstrząsające wrażenie. 
łem na piersi. Marzenie Obok radosneqo podniecenia 
onqiś zdawało się nieosią- chłopca  nurtować począł 
galne, urzeczywistniło się głęboki niepokój. Czy spro- 
szybciej, niż móqł sic tego sla zadaniu? — Czy nie 7a- 


kiedykolwiek spodziewać. 


wiedzie pokładanych w nim 


nadziei? 


Krótkie minuty oczekiwa. 
nla dłużyły mu sie w nie- 
skończoność. 
awizdek sędzieqo |... Andrze- 
ja opanowała niepodzielnie. 
obezwładniałąca trema. K!l- 
ka kolejnych piłek zepsuł w 
kompromitujący sposób. 


własnemu bramkarzowi. 


ider Cracovia IB nie dokończyła me- 
czu ze Zwierzynieckim dwa wyklu- 
czone i dwie kontuzje zdekompleto- 
wały zespół Zwierzyniecki do 7-miu'" 

Co to 6ą te dwa wykluczone?.. W 
jakim ięzyku pisał ten artykuł kra- 
kowski korespondent ,Przeqlądu '?... 

No i dwie bajeczki” dla łatwowier- 
tych czytelników: 

Szeregi sakcji kokejowej Wisły ma 
„asilić jakiś tajemniczy Szwajcac Z 
HC Davos. (Dlaczego kierownictwo 
Wisły, które ponoć udzieliło tych ín: 
;ormacji korespondentowi „Przeglądu 
nie podało do publicznej wiadomości 
nazwiska owego szwajcarskiego za- 
wodniia?...). t, 

Ta historia przypomną do złudze- 
nia sprawę udziału reprezentanta Ju- 
gosławii Bobka w piłkarskiej druży- 
nie Wisły, o której to historyice krą- 
zyły na wiosnę legendy mo Krakowie. 

Przypuszczamy, że w majbl:ższym 
czasie  emnergicmy współpracownik 
„Przeglądu! postara się o wywiad (ze 
zdjęciem) przeprowadzomy z wym 
tajamniczym świetnym hokeistą 
szwajcarskim, a Wszyscy entuz'aści 
nolkeja zobaczą owego „mistrza krĄŻ- 
ka” na lodzie. 

A propos lodu... Właśn'e w omawia- 
nym artykule czytamy, że W.sla bę- 
dzie miala w tym sezonie włacne lo- 
dowisko. I znów szkoda. że krakow- 
ci koretpocjient „Przejlądu" nie po- 
wiedział, gdzie będzie io nowe lodo- 


a powstrzymującego napastników ij podającego przytomnie piłkę 
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wisko. Zapobiegłby wówczas aneqdo- 
tom i złośliwym docinkom krążącym 
po Krakowie. 

Sam słyszałem, jak na Pprzyetanku 
tramwa'owym rozmawiało ze sobą 
dwóch mężcz | M na temat 
owego „lipnego” lodowiska, 

— WIGSĄ — rzekł jeden z nich — 
„Przegląd“ podał że Wisła bedzie 
miaa? w tym roku lodowisko... 

— Gdzie?... 

— Na Wiśle, o ile zamarznie... 

Tak więc chociaż lato dawno już 
minęło, obecny sprawozdawca sporto- 
wy „Przeglądu* z Krakowa twierdzi, 
że i w listopadzie mogą kwitnąć lipy... 

(kiks) 


Odnewiodz} Redakcji 


Szczurek W adysław, Szczakowa. List Pa- 
na © wysłanie 10 egzempiarzy z kuponem 
spcrtowym, przeslaliśmy adminfstracji, któ. 
ri prześla odnośne egzemp:'arzae na poduny 
adı es. 

P. Renia PantoHińska, Żywiec:  Dzięłorje- 
my za miły iat ł pozdrowienia, Dobrą © 
rientacja Pami, o wedocznia epartowe dre 
dziotwa po tatus'u-pilkarzu. Życzymy dël- 
szych eukcesów W Odgadywaniu następnych 
korkursów, 

Berańskt Andrzej, Kraków: Nie moża 2a- 
tstr'eś taka  mof”iwość, gdyż  Spedw'eja 
otrzyma? dyskwalifikacją liczącą e'ą od na- 
stepnygo dnia PO meczu z Cracovią. A wiee 
w meczu AKS—Cracovla mógł brać udział. 


Wskazówki 


Nareszce — 


łów... 


zarodku. 


zeara posu- 
wały sie szybko, a Andrzej 
nie móqł sie opanować, Cze- 
si zapanowali niepodzielnie 
na boisku, a na bramkę pol- 
ską posypał sle arad strza- 
Doskonala defenzywa 
drużyny narodowej parowa. 
ła te ataki skutecznie, a ak- 
cie ofenzywne rwałv się w 


część meczu 


Pierwsza 
skończyła się bezbramkowo, 
ale już w pierwsze! minucie 


po przerwie Czesi zdobyli 
plerwszą a w 5 Minut póź- 
niet drugą bramke W 
Andrzeju zrodziła się myśl, 
Że to przede wszystkim jego 
nieudolność Staje sie przyə 
czyną nowej klęski. 
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